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K ie d y w  d n iu 1 0 lu te g o 1 9 2 0 ro k u  

n a s z e w o js k a p o d w o d z ą g e n e ra ła J ó ­

z e fa H a lle ra o -b e jm o w a ły b rz e g B a łty ­

k u , ja k o  M a rsz a łe k  S e jm u  U s ta w o d a w ­

c z e g o w y p o w ie d z ia łe m  n a p o s ie d z e n iu  

S e jm u  m ię d z y  in n e m i, c o  n a s tę p u je :

„ U z y sk a liśm y w p ra w d z ie d o s tę p d o  

m o rz a , u z y s k a liś m y w o ln ą ż e g lu g ę n a  

u jśc iu W is ły , a le n ie o d z y sk a liśm y  

G d a ń sk a . D z is ie js i rz ą d c y te g o m ia s ta  

n ie  ż y c z y li s o -b ie w c ie le n ia  je g o  d o  P o l­

s k i . O c z y w iśc ie  ś w ię c ie  re s p e k to w a ć b ę ­

d z ie m y w  o b w o d z ie m ia s ta G d a ń s k a  

o b o w ią z k i , w y n ik a ją c e z p o d p is a n e g o  

p rz e z n a s T ra k ta tu  W e rsa ls k ie g o  i b ę ­

d z ie m y  u trz y m y w a ć  z te rn  m ia s te m  ja k  

n a jw ię c e j p rz y ja z n e s to s u n k i. A le p o d  

s ta w ą te j p rz y ja ź n i m u s i b y ć w y tw o ­

rz e n ie n ie z a le ż n o ś c i z n a s z e j s tro n y .  

P o tę ż n e  P a ń s tw o  P o ls k ie  n ie  m o ż e s p o ­

k o jn ie  ś c ie rp ie ć , a b y  c e n tru m  je g o  h a n ­

d lu  z a m o rs k ie g o  le ż a ło  p o z a  g ra n ic a m i 

k ra ju  (B ra w a ) . Z a te m  n a ty c h m ia s t w in ­

n iś m y  p rz y s tą p ić n ie ty lk o d o tw o rz e ­

n ia  w ła sn e j f lo ty , a le  i d o  b u d o w y  w ła s ­

n e g o p o r tu n a p o ls k ie j c z ę ś c i W is ły  

(B ra w a )* - .

J u ż n a jb liż s z a p rz y sz ło ść w y k a z a ła ,  

ż e  P o ls k a  b e z  w ła sn e g o  p o r tu  je s t i w o j­

s k o w o b e z b ro n n ą . G d y  p o  n ie s z c z ę s n e j  

w y p ra w ie k ijo w s k ie j w  c z e rw c u 1 9 2 0  

P o ls k a s ta ła s ię o f ia rą  n a ja z d u  b o ls z e ­

w ic k ie g o , c a ły n a ró d  z e rw a ł s ię w  fo r ­

m a c ja c h  o c h o tn ic z y c h d o  o b ro n y  k ra ju .  

A le z a b ra k ło  b ro n i i -a m u n is j i . D o w ó 2  

ty c h ż e p rz e z C z e c h y z o s ta ł u n ie m o ż li­

w io n y  p rz e z b o ls z e w iz u ją c y c h k o le ja rz y  

c z e s k ic h . P o z o s ta w a ł ty lk o  d o w ó z p rz e z  

G d a ń s k . A  ta m  n a g le ( l ip ie c 1 9 2 0 ) p o r ­

to w i ro b o tn ic y —  p o s z c z u c i p rz e z p re ­

z y d e n ta S a h m a a p o d c ic h ą p ro te k c ją  

W y s o k ie g o  K o m isa rz a A n g lik a —  o d ­

m ó w ili w y ła d o w a n ia a m u n ic ji i b ro n i  

d la  P o ls k i! A  a rm ja  p o ls k a  m ia ła  w ó w ­

c z a s a m u n ic ji ty lk o  n a  p rz e c ią g  t r z e c h  

d n i! D o p ie ro  p o d  g ro z ą a rm a t f  ra n c u -  

d n i! D o p ie ro p o d g ro z ą  a rm a t f ra n c u -  

i a m u n ic ję  p rz e z n a c z o n ą d la  P o lsk i w y ­

ła d o w a ć . I to u ra to w a ło . P o lsk ę o d  

s tra sz n e j k a ta s tro fy .

K a ż d y , k to b y ł ś w ia d k ie m ty c h  

w s trz ą s a ją c y c h c h w il , m u s ia ł s o b ie p o ­

w ie d z ie ć : P o ls k a b e z w ła sn e g o  p o r tu  

e g z y s to w a ć n ie  m o ż e !

A le  n ie s te ty ! m u s ie liś m y  b y ć c ie rp li ­

w i. P o ls k a w  p ie rw s z y c h la ta c h  p o  n a ­

je ź d z ić  b o ls z e w ic k im  n ie ty lk o  n ie m ia ­

ła  ś ro d k ó w  n a  b u d o w a n ie  w ła sn e g o  p o r ­

tu . B y ła  o n a  w  s w e j s ła b o ś c i n a w e t z m u  

s z o n a p o d -p re s ją n ie p rz y ja z n y c h n a m  

n ie k tó ry c h c z ło n k ó w e n te n ty w k o n ­

w e n c ji z G d a ń sk ie m  z r . 1 9 2 0 z re z y g n o ­

w a ć  z c z ę ś c i s w y c h  u p ra w n ie ń  z t r a k ta ­

tu  w e rsa ls k ie g o . ’B a ! P o ls k a , n ie  p a m ię ­

ta ją c o c h a ra k te rz e n ie m ie c k im , n a w e t  

z u p e łn ie d o b ro w o ln ie w k o n w e n c ji z  

p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 2 r . n a d a ła G d a ń s k o w i 

ta k  k o rz y s tn e w a ru n k i n a  p rz e c ią g  la t  

1 5 . o ja k ic h  G d a ń sk n a w e t m a rz y ć  n ie  

m ó g ł- W s p ó ln o ta c e ln a s ta ła s ię d la  

G d a ń s k a s p o so b e m w y z y s k u P o ls k i:  

w y s ta rc z y p rz y p o m n ie ć ty lk o je d e n  

p rz e p is te j k o n w e n c ji, t j . , ż e p rz y  p o ­

d z ia le z y s k ó w  z c e ł k a ż d y G d a ń sz c z a ­

n in  l ic z y  s ię z a  6  P o la k ó w ! P rz e z  „ d z iu ­

rę  g d a ń sk ą - - s k a rb  p o ls k i p o n o s i s tra sz ­

n e  s z k o d y , b o , ja k  ś le d z tw a  s ą d o w e  n ie ­

ra z w y k a z a ły , p rz e m y tn ic tw o  je s t ta m  

p o tę g o w a n e p rz e z c e ln y c h u rz ę d n ik ó w  

g d a ń s k ic h , k tó rz y o b o k ła p ó w e k u w a ­

ż a ją s z k o d z e n ie P o ls c e z a c z y n  p a tr jo -  

ty c z n y .

N a re sz c ie w  o s ta tn ic h  la ta c h  z n a la ­

z ły  s ię w  P o ls c e p ie n ią d z e  n a  u rz ą d z e ­

n ie p o r tu  w  G d y n i. P o n ie w a ż g łę b ia  8  

m . p o d  G d y n ią z a c z y n a  s ię b lis k o  b rz e ­

g u , p o r t te n  ro k u je w ie lk ą p rz y sz ło ś ć , 

g d y ż w ja z d d o  p o rtu  je s t z n a c z n ie  w y ­

g o d n ie jsz y m , n iż d o p o r tu  g d a ń s k ie g o . 

O c z y w iśc ie d o ro z b u d o w a n ia p o r tu  p o ­

t r z e b a b ę d z ie c z a s u , a le p rz e d e w s z y s t-  

k ie m  p ie n ię d z y .

. C o  G d a ń s k  n a  to ! P . p re z y d e n t S a h m  

m ia ł c z e ln o ś ć  p ro te s to w a ć  u  L ig i N a ro -

Podział mandatów po wyborach 
do Senatu.

Stronnictwo Narodowe będzie miało 12 miejsc.
W a rsz a w a , 2 4 . 1 1 . T e l. w ł.

J a k  d o n o s i o f ic ja ln a  P A T . w y n ik i w y b o ­

ró w  d o S e n a tu p rz e d s ta w ia ją s ię n a s tę ­

p u ją c o :

L is ta n r . 1 o trz y m u je 6 2 m a n d a ty z  o -  

k rę g ó w  i 1 4 m a n d a tó w  z  l is ty  p a ń s tw o w e j 

—  ra z e m  7 6 m a n d a tó w ;

lista nr. 4 (narodowa) — 10 mand. w o* 

kręgach i 2 z listy państwowej, razem 12 

mand.;
l is ta  n r . 7 (C e n tro le w ) —  1 2  w  o k rę g a c h , 

2 z l is ty  p a ń s tw o w e j —  ra z e m  1 4 ;

Jak likwidowano wiezienie brzeskie.
L ik w id a c ja B rz e ś c ia o d b y ła s ię w  

s p o s ó b  n a s tę p u ją c y : S ę d z ia  ś le d c z y  D e -  

m a n t p o je c h a ł d o B rz e ś c ia i ta m w  

k a n c e la r j i k o m e n d a n ta B ie rn a c k ie g o  

p rz y jm o w a ł p o k o le i k a ż d e g o z w ię ź ­

n ió w , z a w ia d a m ia ją c g o o  d a ls z y m  je ­

g o lo s ie i d a ją c d o p o d p is u p is m o , 

z w ią z a n e z e ś le d z tw e m . W ię ź n io w ie  

o trz y m a li o d e b ra n e im  p rz y u w ię z ie ­

n iu s z n u ro w a d ła , k ra w a tk i , k o łn ie rz y ­

k i, s z e lk i o ra z p ry w a tn ą b ie l iz n ę . O d ­

t r a n sp o r to w a n o  ic h s a m o c h o d a m i, c z ę ­

ś c io w o k ry te m i, c z ę ś c io w o o tw a r te rp i-

P o  p rz y b y c iu d o w ię z ie n ia w  M o ­

k o to w ie p o z w o lo n o im  s ię u m y ć a lb o

W obronie duchowieństwa śląskiego.
Uchwała Związku Kapłanów diecezji śląskiej ,,Unitasu wobec 

napaści sanacyjnej „Polski Zachodniej".
W a rsz a w a , 2 5 . 1 1 . K A P .

Z a rz ą d Z w ią z k u  K a p ła n ó w  d ie c e z ji ś lą ­

s k ie j „ U n ita s“ , o b e jm u ją c e g o 2 3 0 k a p ła ­

n ó w , z e b ra n y  n a  p o s ie d z e n iu w  d n . 1 8 -g o  

l is to p a d a 1 9 3 0 r . u w a ż a s o b ie z a o b o w ią ­

z e k  s tw ie rd z ić , c o  n a s tę p u je :

—  „ 1 . „ P o ls k a Z a c h o d n ia 1 -, (p is m o s a ­

n a c y jn e —  p rz y p . re d .) k tó ra w  o s o b n y m  

a r ty k u le (N r . 2 8 5 z d n . 1 6 . i 1 7 . b m .) p t:  

„ W  o b ro n ie w ła d z y k o ś c ie ln e j“ u b o le w a  

n a d  rz e k o m e m  n ie p o s z a n o w a n ie m w ła d z y  

k o ś c ie ln e j p rz e z  c z ę ś ć  d u c h o w ie ń s tw a  i w y ­

s tę p u je w  o b ro n ie w ła d z y k o ś c ie ln e j , d o  

d n ia d z is ie jsz e g o n ie u m ie śc iła  u rz ę ­

d o w e g o  s tw ie rd z e n ia  w ła d z y k o ś c ie ln e j z

d ó w p rz e c iw k o b u d o w a n iu p o r tu w  

G d y n i. O c z y w iś c ie n a w e t p rz y ja c ie le  

n ie m ie c c y  G d a ń s k a m u s z ą je g o  ż a le u -  

w a ż a ć z a  b e z s e n s o w n e .

A le n a jle p s z ą o d p o w ie d z ią b y ła b y  

ro z m o w a , ja k ą  p rz e d  2  c z y 3 la ty  m ia ­

łe m  w  W a rs z a w ie  z W y so k im  K o m is a ­

rz e m  w  G d a ń s k u  H a m e le m . Z a p y ta n y  o  

m o je te ra ź n ie jsz e s e n ty m e n ta w ’o b e c  

G d a ń s k a o d p o w ie d z ia łe m  p . H a m e lo w i:  

„ W ie  P a n  ja  s ię G d a ń sk o w i n ie  d z iw ię ,  

ż e  n a s P o la k ó w  n ie  c ie rp i w  s w e j z a ro ­

z u m ia ło ś c i n ie m ie c k ie j . Z u r L ie b e w ill  

ic h  d ic h n ic h t z w in g e n ! A le  z a b e z c z e l ­

n o ś ć u w a ż a m , je ż e li G d a ń s k n ie ty lk o  

n a s n ie n a w id z ą c , a le s ta ra ją c s ię n a  

k a ż d y m  k ro k u d e m o n s tra c y jn ie tę n ie ­

n a w iść  p o k a z a ć , —  p rz y p u s z c z a , ż e  s p o ­

łe c z e ń s tw o  p o ls k ie z e c h c e m im o  to  ro ­

b ić  z g d a ń sz c z a n in e m  in te re sa . T o ć n a j ­

g łu p s z y s k le p ik a rz ro z u m ie , ż e , g d y  

c h c e , a b y  u  n ie g o  k u p o w a n o , to  n ie  m o ­

ż e p o k a z y w a ć n a b y w c o m , iż  ic h  n ie n a -  

w id z i“ . N a  to  p . H a m e l: „ A  m o ż e b y  b y ­

ło  le p ie j , g d y b y  P o lsk a  n ie  z w a ż a ją c  n a  

s e n ty m e n t g d a ń s z c z a n w ła śn ie z n im i  

ro b iła  in te re s a ; m o ż e b y  w  te n  s p o s ó b  p o  

n ie ja k im  c z a s ie ic h p rz e k o n a ła , ja k  

w ie lk ie k o rz y ś c i m a  G d a ń s k  z P o ls k i 1 - . 

N a to  ja : „ P ró b o w a liś m y  i te j m e to d y .  

I z ja k im  re z u lta te m ?  G d a ń s z c z a n ie  p o ­

w ie d z ie li : O tó ż  k a ż d y  w id z i , ż e  je s te ś m y  

d la  P o lsk i n ie o d z o w n i! W ię c n a s z ą  rz e ­

c z ą  b ę d z ie  u d o w o d n ić  im , ż e  m o ż e m y  s ię  

b a rd z o d o b rz e o b y ć b e z G d a ń s z c z a n -  

Z ro b i to  n ie  p a ń s tw o , a le  s p o łe c z e ń s tw o  

p o ls k ie , a  w ię c ż a d n e t r a k ta ty , ż a d n a

p re s ja z e w n ę trz n a tu G d a ń sk o w i n ie  

p o m o ż e " .

A  je d n a k  p o d p rz e w ó d z tw e m  s w e g o  

p re z y d e n ta  S a h m a , k tó re g o  h is to rja  n a ­

z w ie m o rd e rc ą G d a ń s k a , G d a ń s z c z a n ie  

n ie  p rz e s ta ją p o  c a ły c h N ie m c z e c h  a g i ­

to w a ć z a p rz y łą c z e n ie m  G d a ń sk a d o  

N ie m ie c . J a k  o n i s o b ie  w y o b ra ż a ją  p rz y ­

s z ło ś ć G d a ń sk a , g d y b y  ż y c z e n ia ic h  s ię  

s p e łn iły ?

W o b e c w y b u c h ó w n ie n a w iś c i z e  

s tro n y g d a ń s z c z a n p o w in ie n  i w  s p o łe ­

c z e ń s tw ie p o ls k ie m  p o w s ta ć o d ru c h , d o  

t r z y m a n ia s ię n ie z łe j z a s a d y n ie m ie c ­

k ie j , f r ie d lic h , a b e r s c h ie d lic h .

O tó ż n ie p o w in n iśm y  s ię k o n te n to -  

w a ć je d n y m  p o r te m g d y ń s k im , k tó ry  

n a w e t ra z e m  z p o r te m g d a ń s k im  d la  

w z m a g a ją c e g o s ię p o lsk ie g o  h a n d lu  z a ­

m o rs k ie g o n ie d łu g o  b ę d z ie z a m a ły , —  

a le  p o m y ś le ć  t r z e b a  o  d ru g im  p o rc ie , t j .  

o  p o rc ie w  T c z e w ie . M u s im y  u z y s k a ć  

ta m  p rz e ła d o w n ię to w a ró w , k tó re W i­

s łą p rz y c h o d z ą lu b w  g ó rę iś ć m a ją , 

o c z y w iś c ie w p ro s t z o k rę tu  n a s z k u ­

tę i o d w ro tn ie . P ie rw o tn ie  m y ś le liś m y  

o  k a n a liz o w a n iu  d o ln e j W is ły  d la  o k rę ­

tó w  m o rs k ic h , —  a le  p ro je k t  te n  w o b e c  

n ie o b lic z a ln y c h g ó r p ia s k u , k tó ry  W i­

s ła w ie z ie , w y k a z a ł s ię p rz e d  re g u la c ją  

W is ły  n ie p ra k ty c z n y m .

A le z u p e łn ie re a ln y m  je s t p ro je k t  

w y b u d o w a n ia  k a n a łu  o d  p rz y s z łe g o  p o r ­

tu  tc z e w s k ie g o  w z d łu ż  W is ły  d o  m o rz a .  

K a n a ł te n  m ia łb y  d łu g o śc i 2 8  k m . K o s z ­

ty  w y b u d o w a n ia  w o b e c  ró w n e g o  p ra w ie  

te re n u b y ły b y s to su n k o w o n ie w ie lk ie .

l is ta  n r . 1 1 (U k ra iń c y ) —  4 m a n d a ty ;  

l is ta  n r . 1 2 (N ie m c y ) —  3  m a n d a ty  i  

l is ta  n r . 1 9 (C h rz .-D e m .) —  2 m a n d a ty .

Z  w o je w ó d z tw a p o m o rs k ie g o w c h o d z ą  

d o S e n a tu :

Lista nr. 4 ks. Bolt Feliks, (zast. dr. Maj 
Kazimierz).

L is ta  n r . 1 k s . S c h u ltz A lfo n s (z a s t. d r .  

S iu d o w sk i K o n ra d ) .

L is ta  n r . 7 d r . M ic h e jd a  T a d e u s z (z a s t .  

Z a le s k i A n to n i) .

w y k ą p a ć , p o z w o lo n o  im  p a lić p a p ie ro ­

s y , w g ó le  u d z ie lo n o  w s z e lk ic h  „ p rz y w i­

le jó w " , p rz y z n a w a n y c h w ię ź n io m  p o li ­

ty c z n y m . K w e s tja z w o ln ie n ia W ito sa  

n ie  je s t je s z c z e a k tu a ln a . W  c ią g u  d z i­

s ie js z e g o  p o p o łu d n ia , o i le z o s ta n ą  z ło ­

ż o n e k a u c je z a K ie rn ik a , P ra g ie ra i  

M a s tk a , c i t r z e j z o s ta n ą w y p u s z c z e n i 

n a w o ln ą s to p ę .

W a rs z a w a , 2 5 . 1 1 . T e l. w ł.

P o s ło w ie K ie rn ik , M a ste k  i P ra g ie r  

z o s ta l i w y p u s z c z e n i n a w o ln ą s to p ę i  

u d a li s ię d o s w y c h  ro d z in . P . M a ste k  

u d a je  s ię w  d n iu  d z is ie jsz y m  d o  K ra ­

k o w a .

w ła ś c iw a  i g o d z i w  a u to ry te t d u s z p a ­

s te rs k i ty c h  k s ię ż y .

3 . C a ła k a m p a n ja p ra s o w a „ P o lsk i Z a ­

c h o d n ie j" , z m ie rz a ją c a d o z a trw o ż e n ia  

k s ię ż y  p rz e c iw n y c h  p rz e k o n a ń  p o li ty c z n y c h  

z a rz u te m  rz e k o m e g o „ b u n tu p rz e c iw k o  

w ła d z y  d u c h o w n e j" (p o ró w n a j a r ty k u ł p t.:  

„ W  o b ro n ie w ła d z y k o ś c ie ln e j" ) , ja k o  te ż  

g ro ż e n ie m  re p re s ja m i n a p rz y s z ło ś ć , u s i ­

łu je  n a ru s z a ć  p ra w o  o b y w a te ls k ie k s ię ­

ż y . Zarząd**. —

O d s ie b ie m u s im y z u b o le w a n ie m d o ­

d a ć , ż e n ie ty lk o  w „ P o lsc e Z a c h o d n ie j - ' 

a le  i w  s z e re g u  in n y c h  p is m  p o ja w iły  s ię  

w  z w ią z k u  z w y b o ra m i b ru ta ln e  n a p a ­

ś c i n a  p o s z c z e g ó ln y c h  k a p ła n ó w , z a s łu ż o ­

n y c h  d la  K o ś c io ła i O jc z y z n y . W  z a c ie trz e ­

w ie n iu  p a r ty jn e m  z a p o m n ia n o , ż e k a p ła n  

k a to lic k i je s t ró w n ie ż o b y w a te le m k ra ju ,  

ż e d la n ie g o  n ie ra z c a łe ż y c ie p ra c o w a ł i  

c ie rp ia ł i ż e n a ró w n i z in n y m i o b y w a te la ­

m i m a p ra w o  s w o b o d n e g o  w y b o ru  k ie ru n ­

k u  p o li ty c z n e g o , o  i le  te n  je s t z g o d n y  z z a  

s a d a m i B o ż e m i i n ie  p o s łu g u je s ię w  s w e j  

d z ia ła ln o ś c i m e to d a m i, s p rz e c z n e m i z n a u ­

k ą  C h ry s tu s a  P a n a .

d n . 1 5 . b m ., iż k a p ła n i , p o d p is u ją c y  o d e z w ę  

K a to lic k ie g o  B lo k u  L u d o w e g o , (K o r fa n te g o .  

P rz y p . re d .) , w  n ic z e m  n ie  n a ru s z y li k a r ­

n o śc i k o ś c ie ln e j, a  te rn  s a m e m  ig n o ru je  

w ła d z ę k o śc ie ln ą , d o w o d z ą c p rz e z to , ż e  

n ie  c h o d z i je j o  p o w a g ę  w ła d z y  d u c h o w n e j,  

le c z o  p o s łu g iw a n ie  s ię je j a u to ry te te m .

2 . F o rm a , w  k tó re j „ P o ls k a  Z a c h o d n ia "  

w  o k re s ie  p rz e d w y b o rc z y m , a  p rz e d e w s z y s t 

k ie m  w  p rz y to c z o n y m  a r ty k u le  p t.: „ W  o -  

b ro n ie w ła d z y  k o ś c ie ln e j -1 d a je  w y ra z  s w e ­

m u  n ie z a d o w o le n iu  z w y s tę p o w a n ie m  c z ę ­

ś c i d u c h o w ie ń s tw a w  s p ra w a c h w y b o ró w ,  

p rz e k ra c z a w s z e lk ą  m ia rę d o p u s z c z a l­

n e j k ry ty k i p ra s o w e j, je s t w y s o c e n ie -

Obchody polskie w Paryżu.
P a ry ż , 2 4 . 1 1 . . ‘ ,

S to w a rz y s z e n ie P rz y ja c ió ł P o lsk i z o rg a ­

n iz o w a ło  d w ie m a n ife s ta c je d la u c z c z e n ia  

p a m ię c i u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia l is to p a d o ­

w e g o . W  s o b o tę w  s a li d o m u w y c h o w a ń -  

c ó w  S z k o ły  P o li ty c z n e j o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  

to w a rz y s k ie n a c z e ś ć p rz e b y w a ją c y c h w e  

F ra n c ji s y n ó w  p o w s ta ń c ó w  z  ro k u  1 8 3 1 . — . 

P rz e w o d n ic z y ł b y ły m in is te r L u d w ik  M a ­

r in , k tó ry  z a b ie ra ł g ło s . N a z e b ra n iu  o -  

b e c n y  b y ł ró w n ie ż a m b a s a d o r C h ła p o w s k i.

W c z o ra j , w  n ie d z ie lę , r ia c m e n ta rz u  

M o n tm a r tre , g d z ie p o c h o w a n i s ą l ic z n i  

p o w s ta ń c y  z  ro k u  1 8 3 1 , a  n a w e t z n a jd u je  

s ię s p e c ja ln a a le ja P o la k ó w ', z e b ra ły s ię  

d e le g a c je b y ły c h k o m b a ta n tó w  F ra n c ji i  

P o ls k i z e s z ta n d a ra m i, p rz e d s ta w ic ie le  w y ż  

s z y c h  u c z e ln i , m . in . S z k o ły  P o li ty c z n e j o -  

ra z l ic z n i c z ło n k o w ie k o lo n ji p o ls k ie j i  

ró ż n y c h o rg a n iz a c y j f ra n c u sk ic h , k tó rz y  

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p a n i R ó ż y  B a illy , s e ­

k re ta rk i g e n e ra ln e j S to w a rz y s z e n ia o b c h o ­

d z ili p o s z c z e g ó ln e g ro b y  p o c h o w a n y c h  ta m  

P o la k ó w , s k ła d a ją c  n a  n ic h  k w ia ty  i w ie ń ­

c e .

Wizyta pożegnalna.
W a rs z a w a , 2 5 . 1 1 . T e l. w ł.

U s tę p u ją c y m a rs z a łe k S e jm u  p . Ig n a c y  

D a s z y ń s k i z ło ż y ł n a Z a m k u w iz y tę p o ż e ­

g n a ln ą  p . P re z y d e n to w i.

K a n a ł te n  p ro w a d z iłb y  o c z y w iś c ie  p rz e z  

te re n  g d a ń s k i; a le  t r a k ta t w e rs a ls k i d a ­

je n a m  w y ra ź n ie  p ra w o  d o  z a k ła d a n ia  

d ró g w o d n y c h n a te ry to r ju m  G d a ń s k a  

w łą c z n ie n a b y w a n ia te re n ó w  p o d te  

d ro g i.

P ro je k t te n  n ie  je s t w c a le  fa n ta s ty c z ­

n y m ; w e w n ę trz n e  p o r ty  m a ją  d u ż o  c e n ­

n y c h  s tro n , m ia n o w ic ie  o c h ro n ę  p o d c z a s  

w o jn y . T a k i H a m b u rg  n p . le ż y  w  g łę b i  

k ra ju  n a p ię ć d z ie s ią t i k ilk a k im ., a  

B o rd e a u x n a w e t n a 1 0 0 k m . W  s z k ic u  

p ro je k t p o r tu  w  T c z e w ie ju ż p rz e d  k il ­

k u  la ty  o p ra c o w a n y z o s ta ł p rz e z  in ż y ­

n ie ra T ill in g e ra . W y k o n a n ie p ro je k tu  

z a le ż e ć  b ę d z ie o d c h w ili , w  k tó re j P o l­

s k a  m ie ć  b ę d z ie  fu n d u s z e  n a  to  p o trz e b ­

n e . A le d o  w y k o n a n ia  p rz y jd z ie !

K ie d y m ó w iłe m  o  ty m  p ro je k c ie z  

p e w n y m w y b itn y m g d a ń sz c z a n in e m ,  

w s p o m n ia łe m  m u  i ro n ic z n ie , ż e  G d a ń s k  

p o w in ie n  s ię f in a n s o w o p rz y c z y n ić d o  

w y b u d o w a n ia k a n a łu tc z e w sk ie g o , b o ć  

p rz e z  to  o s ią g n ie  p rz y ś p ie s z o n e  z w o ln ie ­

n ie z s e rw itu tó w , k tó re  P o ls k a m a n a  

G d a ń s k u , —  te n ż e  g d a ń sz c z a n in  w y s tra ­

s z o n y o d p o w ie d z ia ł : a  z c z e g o  G d a ń sk  

p o te m  b ę d z ie ż y ł? J a  n a  to : „ O tó ż w i­

d z i P a n , a lb o  G d a ń s k  c h c e  ż y ć  z P o ls k i ,  

ro b ią c  z n ią  in te re s a , w  ta k im  ra z ie  p o ­

w in ie n  o k a z y w a ć P o ls c e u c z u c ia p rz y ­

ja z n e , a lb o  c h c e  n a d a l p o z o s ta ć  d la  P o l­

s k i c ia łe m  n ie  ty lk o o b c e m , a le i w ro ­

g ie m , w  ta k im  ra z ie  p o w in ie n  d ą ż y ć d o  

u w o ln ie n ia s ię o d s to s u n k ó w e k o n o ­

m ic z n y c h  z P o ls k ą .. ."

Wojciech Trąmpczyński.
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Pokłosie wyborcze.
Poczucie prawne, odczucie prawa!

S u rm y „ sa n a c y jn e 1 g ło sz ą n a c a ły  
św ia t tr iu m f „ sa n a c ji1" . „ S a n a c ja 1 1 o g ła sz a  
n a jró żn ie jsz e o c e n y z a g ra n ic y , o c z y w iśc ie  
ta k ie , k tó re m o ż n a w y tłu m a cz y ć n a k o ­
rz y ść „ san a c ji 4 1 . W ie m y , ja k  to s ię ro b i. 
Ą ie —  dlaczego sa n a c ja u s iłu je w o b e c  
sw y c h z w o le n n ik ó w  uzasadniać swój „tri- 
umf‘f? B o d a j o d c z u w a , ż e to „ w ie lk ie z w y  
c ię s tw o 1 1 n ie je st ta k ie m , iż b y w je g o  
•w ie tn o ść i c z y s to ść w sz y sc y u w ie rz y ć  
c h c ie li i m u sie li. O p ła c an i „ sa n a to rz y 1 4 i 
c i, k tó rz y k o rz y śc i ju ż o s ią g n ę li lu b ic h  
s ię sp o d z ie w a li, h u c z ą i ry c z ą . A le p o ­
w a ż n ie js i ju ż k ry ty c z n ie p a trz ą i b e z z a ­
s trz e ż e ń p o tę p ia ją te i o w e m e to d y p rz e d ­
w y b o rc z e i w y b o rc ze , w rę c z w sty d z ą s ię  
z a n ie . P o tę p ia ją n ie u z a sa d n io n e a re sz to ­
w a n ia , b o jó w k i i b ie rn o ść p o lic ji w o b e c  
n ic h , p o tę p ia ją n a c isk n a u rz ę d n ik ó w , o d ­
m a w ia n ie o p o z y c ji sa l, a c h c ą c n ie c h c ą c  
p rz y z n a ją , że my narodowcy prowadziliś­
my pracę wyborczą bezinteresownie i z za­
pałem przeświadczenia, że o dobrą spra­
wę walczymy.

In te lig e n c i sa n a c y jn i m ó w ią n a m , ż e  
d u m n i b y ć m o ż e m y z w y n ik u w y b o ró w , 
b o ć s ta w ia n o n a m  ty sią c z n e p rz e sz k o d y , 
a m im o to n a sz e id e e ta k b lisk ie są d u sz y  
Z a c h . P o lsk i, iż w ie lk ie m a sy o św ia d c z y ­
ły s ię z a p ro g ra m e m  n a ro d o w y m .

M ó w ią n a m : k to g ło so w a ł n a je d y n k ę ?  
G ło so w a li c i, k tó ry ch  s ta n o w isk a są z a le ­
ż n e o d z w y c ię stw a je d y n k i, g ło so w a li c i, 
k tó ry m  o w ła sn e k o rz y śc i c h o d z iło , g ło so ­
w a li lu d z ie w re sz c ie s ła b e j g ło w y , k tó rz y  
p o z w o lili so b ie w m ó w ić , ż e ty lk o je d y n k a  
tb a w ie n ie p rz y n ie ść m o ż e . D ru d z y i trz e c i 
—  d z iś m ó w ią : z a c h w a la li je d y n k ę , p rz y o ­
b ie c y w a li d u ż o , —  te raz z o b a c z y m y , c o  
z d z ia ła ją , a le je ż e li ta k d a le j p ó jd z ie , ja k  
d o tą d , to n ie c h ic h d ja b li w e z m ą. — a  
m y  n a jsp o k o jn ie j m ó w im y : o d c z ek a m y , z o ­
b a c z y m y ! —  I d z iś ju ż n ie je d n i je d y n k a rz e  
d o  n a s p rz y s tę p u ją i o fia ro w u ją s ię —  ja k  
b y  z p o śre d n ic tw e m , tłu m a c z ą s ię w o b e c  
n a s itd . A le ż p a n o w ie , tr iu m fu jc ie , a le n ie  
z a p o m in a jc ie , że my oczekujemy dodat­
niej pracy i dobrych rezultatów!

N a jc ie k a w sz e m  je s t, ż e ju ż d z iś in te li­
g e n c i —  „ sa n a to ro w ie 4 1 w rę c z z p o g a rd ą  
m ó w ią o ró ż n y c h h e rsz ta c h b o jó w e k i ic h  
s ię w y p ie ra ją .

Ju ż  o d z y w a s ię  u  n ic h  p o c z u c ie i o d c z u -  
ż ie p ra w a —  i su m ie n ie ! Z a B rz e ść s ię  
w sty d zą i k ln ą n a tra k to w a n ie w ię źn ió w  
b rz e sk ic h . M ó w ią n a m : i m y n ie g o d z iliś ­
m y s ię i n ie g o d z im y n a ta k ie p o s tę p o w a ­
n ie . Ja k iem  p ra w e m  u m ie szc z o n o a re sz to ­
w a n y c h w  w ię z ien iu w o jsk o w e m ? Ja k iem  
p ra w e m o b c h o d z ą s ię z a re sz to w a n y m i 
ta k , ja k b y z e  “sk a z a n y m i z a c ię żk ie p rz e ­
s tę p stw a sz e re g o w c a m i, je ż e li im d o tą d  
a n i n a w e t a k tu o sk a rż e n ia n ie d o rę c z o n o ?  
R o z trz ą sa s ię —  n ie ty lk o m ię d z y e n d e ­
k a m i, le c z n a w e t w  k o ła c h „ sa n a to ró w 1 4 
p y ta n ie : k o g o b ę d ą u w ię z ie n i, je ż e li im  
.w in y n ie u d o w o d n ią , sk a rż y li z a p o z b a ­
w ie n ie w o ln o śc i i sz k o d y ? K o g o  b ę d ą  sk a r ­
ż y li z a n ie g o d n e i n ie p ra w n e o b c h o d z en ie  
s ię z n im i w  a re sz c ie ś led c z y m ? —  Je ż e li  
ju ż d z iś — - w c z a sie tr iu m fu ta k ie ro z ­
trz ą sa  s ię p y ta n ia , to c o p o te m ?

T riu m f w y w ie ra w ra ż e n ie sz tu c z n o śc i a  
u w ie lu „ sa n a to ró w 1 4 z a p ra w io n y je s t g o ­
ry c z ą , ja k b y w  p rz e c z u c iu , ż e p o h u c z ­
n y m  k a rn a w a le —  n a s tą p i p o s t, sm u tn y  
p o s t.

A  c o są d z ą o ja w n o śc i g ło so w a n ia ? M ó ­
w ią lic z n i, ż e o św iad c z e n ie p e w n y c h p a ­
n ó w  p ra w n ik a n ie p rz e k o n a ją , a le n a w e t  
te ż n ie p ra w n ik ó w  p rz e k o n a ć n ie m o g ą d z i­
w n e w y b ieg i i n a g in a n ia u s ta w y . Komedją

b y ło b y w k ła d a n ie k a rtk i d o k o p e rty , je ­
ż e lib y b iu ro w y b o rc z e i o b e c n i w ie d z ie li, 
n a ja k ą lis tę w y b o rc a g ło su je ? N a to u -  
s taw a p rz e w id u je z u p e łn ą ta jn o ść , a b y  
w y b o rc a , ja k k o lw ie k z a le ż n y , n ic z e m  n ie  
b y ł k rę p o w a n y , n ie u le g a ł ż a d n e j m o ra l­
n e j p re s ji. K o m e d ją je s t i z d e p ta n iem  u -  
s ta w y i je j c e lu , je ż e li g ro m a d a p o d d o ­
w ó d z tw e m  sz e fó w  w e jd z ie d o lo k a lu , je ż e ­
li w o b e c sz efó w  m u sz ą o g ło s ić , n a ja k ą  
lis tę  g lo su ją —  i p o d  k o n tro lą sz e fó w  ja w ­
n ie o d n o śn ą k a rtk ę  w k ła d a ją . T o je s t tra ­
g ifa rsa i p a ro d ja ta jn o śc i w y b o ró w . W ie lu  
„ sa n a to ró w 1 ' p o d z ie la n a sz e z d a n ie , ż e ta ­
k ie w y b o ry  są b e z w z g lę d n ie n ie w a ż n e . A  
m y d a le j id z ie m y : M y tw ie rd z im y , ż e  
w sz y sc y , k tó rz y  p rz e m a w ia li z a ja w n o śc ią  
o d d a w a n ia g ło só w , powinni zostać pociąg­
nięci przez prokuratorów do odpowiedzial­
ności sądowej za naruszenie ustawy wy­
borczej i ustawy wzgl. dekretu o czystości 
wyborów. Z o b a c z y m y !

N a sz e m z d a n iem  g ło śn e o św ia d c z a n ie  
w  lo k a lu  w y b o rc z y m , ż e g ło su je s ię n a je ­
d y n k ę itp ., je st ta k ż e niedozwoloną agita­
cją w lokalu wyborczym. D la te g o  ta cy  w y

b o rc y ró w n ie ż p o w in n i z o s tać p o w o ła n i d o  
o d p o w ie d z ia ln o śc i są d o w e j.

Z b iera s ię m a te rja ł i  z b ie rz e  g o  s ię d u ż o , 
d u ż o . N ie w ie m y , c z y S ą d N a jw y ż sz y  
z d ą ż y p rz e p ro w a d z ić b a d a n ie ro z lic z n y c h  
sp rz ec iw ó w . O p in ja z d ro w a , z d ro w y k ry ­
ty c y z m  b u d z i s ię ju ż n a w e t w sz e re g a c h  
„ sa n a c y jn y c h 4 4 .

S a n a cy jn e p ism a g ło sz ą , ja k ie to p o ­
c h w a ły i u z n a n ie m a z a g ran ic a d la re z u l­
ta tu  w y b o ró w . My wiemy, jak to się ro­
bi. —

W e d le p ism  sa n a c y jn y c h b a n k ie rz y z a ­
g ra n ic z n i z u tę sk n ie n ie m  o c z e k iw ali z w y ­
c ię s tw a „ sa n a cy jn e g o 1 4, a b y w p a k o w a ć d o  
P o lsk i se tk i m iljo n ó w n a n a jk o rz y s tn ie j­
sz y c h  w a ru n k a c h . C z y m o ż e n a ta k ic h , ja  
k ie o fia ru je „ k ró l z a p a łcz a n y 1 1? Z a c h o w a j 
n a s , P a n ie , o d ta k ie j ła sk i! A lb o m o ż e  
— , ja k  p o m a ju  1 9 2 6 —  p o d łu g ic h  ta rg a ch  
u z y sk a s ię n a b . c ię ż k ic h w a ru n k ac h  z n ó w  
k ilk a d z ie sią t m ilj. —  z dozorcami, k tó ry c h  
p ię k n ie j „ d o ra d c a m i f in a n so w y m i 1 1 s ię n a ­
z y w a ? Z o b a c z y m y ! N a ra z ie z z a d o w o le ­
n ie m  s tw ierd z a m y , ż e ju ż budzi się kryty­
cyzm nawet w kołach „sanacyjnych1*.

Zatarg niemiecko-polski
z powodu wydarzeń przy wyborach na polskim G. Śląsku przy­
biera wielkie rozmiary. - W Berlinie wre. - Komunikat polskie­

go ministerstwa spraw wewnętrznych.
W a rsz aw a , 2 6 . 1 1 . T e l. w ł.

M in is te rs tw o sp ra w  w e w n ę trz n y c h  
o g ło siło k o m u n ik a t w sp ra w ie w ia d o ­
m o ści,. z a m ie szc z an y c h w p ra s ie n ie ­
m ie c k ie j p o o s ta tn ich w y b o ra c h n a  
Ś lą sk u , w  k tó ry m  o św iad c z a m . in ., ż e  
sp o k ó j w  d n iu  w y b o ró w  z a k łó c o n y z a ­
s ta ł je d y n ie w  p a ru  m ie jsc a ch  n a sk u ­
te k z b y t ż y w e j a g ita c ji w y b o rc z e j. W  
sp o só b n a jb a rd z ie j ja sk ra w y z o s ta ł z a ­
k łó c o n y p rz e z p ro w o k a cy jn e w y stą p ie ­
n ie  w o b e c lu d n o śc i p o lsk ie j z n a n eg o  o d  
sz e reg u la t z ją trz ą c e j d z ia ła ln o śc i p a ­
s to ra H a rflin g e ra , n a  sk u te k  k tó re j z a ­
m o rd o w an y z o s ta ł p rz e z b o jó w k ę n ie ­
m ie c k ą S z n a p e k , fu n k c jo n a rju sz p o li­
c ji m u n d u ro w e j. Z a sz e d ł ró w n ie ż w y ­
p a d e k  p o b ic ia  3 o b y w a te li p o lsk ic h n a ­
ro d o w o śc i n ie m ie c k ie j i z d em o lo w a n ia  
k ilk u  lo k a ló w  w  B rz e z iu  o ra z w re szc ie  
z a b ic ia ro b o tn ik a p o lsk ie g o S ta lm a c h a  
w  N o w e j W si. W b re w ro z s ie w a n y m  
te n d e n cy jn y m  w ia d o m o śc io m , ż a d e n  o -  
b y w a te l p o lsk i n a ro d o w o śc i n ie m ie c ­
k ie j n ie  p o s tra d a ł ż y c ia .

Krok dyplomatyczny.
W a rsza w a , 2 5 . 1 1 .

P rz e d s taw ic ie l rz ąd u p o lsk ie g o p rz y  
k o m isji m ie sz a n e j i try b u n a le ro z je m ­

c z y m  d la G ó rn e g o Ś lą sk a S ą ch o c k i o -  
trz y m a ł p o le c en ie , b y w  im ien iu rz ą d u  

z w ró c ił u w a g ę p re zy d e n ta  k o m is ji m ie ­
sza n e j C a lo n d era n a n ie w ła śc iw o ść  w y ­
s tąp ie n ia p rz ed s taw ic ie la R z esz y n ie ­
m iec k ie j p rz y  te j k o m is ji I lg e n a , k tó ry  

b e z w z g lę d u n a  to c z ąc ą s ię p rz e d  k o m i­

s ją  p ro c e d u rą u d a ł s ię d o  B rz ez ia , c e lem  
p rz ep ro w a d ze n ia re w iz ji lo k a ln e j. P o ­

d o b n e  p o s tę p o w a n ie  je s t sp rz e cz n e z ro ­
lą  p rz e d s taw ic ie li p a ń s tw  w  ty m  w z g lę ­
d z ie , k tó ra  je s t o k reś lo n a  w  § 2  a rt. 6 0 1  
k o n w en c ji g e n e w sk ie j.

Po co te ceregiele?
K a to w ic e , 2 5 . 1 1 . ' .

Ja k  s ię d o w ia d u jem y  z e ź ró d ła  m ia ­
ro d a jn e g o , p a s to r H a rflin g e r, k tó ry p o  
d o k o n a n iu z a m ac h u n a p rz o d o w n ik a  
p o lic ji p o lsk ie j u c ie k ł d o  N ie m ie c , p rz y ­
b y ł w c z o ra j z p o w ro te m  n a Ś lą sk p o l­

sk i i u k ry ł s ię w  z b o rze  e w a n g e lic k im , 
sk ą d z aw ia d o m ił te le fo n ic z n ie w ła d z e  
b e z p ie c z eń s tw a , ż e je s t d o ic h  d y sp o z y ­
c ji. P o n ie w a ż n a  te re n , n a  k tó ry m  p rz e ­
b y w a p a s to r H a rflin g e r , ja k o n a le żą c y  
d o z b o ru e w a n g e lic k ie g o , w ła d ze b e z ­
p ie cz e ń stw a n ie m o g ą w k ra c z a ć b e z  
sp e c ja ln eg o n a k a z u , p rz e to o c z e k u ją  
o n e  n a  p o le c e n ie sę d z ie g o a resz to w a n ia  
p a s to ra H a rflin g era .

Echa z nad Sprewy.
B e rlin , 2 5 . 1 1 . te l. w ł.
A g e n c ja „ T e le g ra p h e n - U n io n 1 1 ro z e sła ­

ła d z iś n a s tę p u ją c ą ra d jo d e p e sz ę :
—  „ N ie m ie c k i k o n su l g e n e ra ln y w  

K a to w ic a c h , k tó re m u p o w ie rz o n o p rz e ­
p ro w a d ze n ie d o c h o d z e ń w e w sc h o d n ie j 
c z ę śc i Ś lą sk a G ó rn e g o , p rz y b y ł d o B e r­
lin a i z ło ż y ł ra p o rt w m in is te rstw ie  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h . M a te rja ł w  sp ra ­
w ie p o lsk ic h  a k tó w  te rro ru je s t ta k o b fi­
ty i w a ż k i, ż e d la rz ą d u R z e sz y je s t o - 
b e c n ie m o ż liw e m w sz c z ą ć o d p o w ie d n ie  
k ro k i w  L id ze N a ro d ó w , z g o d n ie z a rty ­
k u łe m  7 2 k o n w e n c ji g e n e w sk ie j. N ie u -  
s ta lo n o je szc z e , c z y  —  z e w z g lę d u n a n a ­
p rę ż o n e s to su n k i, p a n u ją c e n a g ra n ic y  
p o lsk o - n ie m ie c k ie j n a Ś lą sk u G ó rn y m  
— • ’ ’z ą d R z e sz y z a p ro p o n u je z w o ła n ie  
n a d z w y c z a jn e j se sji R a d y L ig i N a ro ­
d ó w 1 4 . —
B e rlin , 2 6 . 1 1 . te l. w ł.
R z ą d R z e sz y , p o w y słu c h a n iu n ie m ie c ­

k ie g o k o n su la g e n e ra ln e g o w K a to w ic a c h  
v o n G ró n a u ‘a z d e c y d o w a ł s ię w y stą p ić  
z p ro te s te m  p rz e c iw k o P o lsc e n a fo ru m  L i­
g i N a ro d ó w . W  ty m  c e lu rz ą d n ie m ie c k i 
m a s ię p o s łu ż y ć „ o b fity m  m a te rja łe m  o b  
c ią ż a jąc y m 1 1 , o sk a rż a ją c P o lsk ę z a rty k u łu  
7 2 g ó rn o ś lą sk ie j k o n w e n c ji g e n e w sk ie j i 
a rty k u łu 1 2 k o n w e n c ji w m n ie jsz o śc ia c h  
n a ro d o w y c h .

P ra sa n ie m ie c k a w ita d e c y zję rz ą d u z  
z a d o w o le n ie m , d o m a g a ją c s ię o d e ń , a n y  
n ie c z e k a ł z w y stąp ie n iem  d o se sji w rz e ­
śn io w e j L ig i N a ro d ó w , le c z d o m a g a ł s ię  
z w o ła n ia n a d z w y c z a jn e j se sji R a d y L ie l. 
P ism a n ie m ie c k ie , sz arp ią c d o b re im ię  
P o lsk i, ro z w o d z ą s ię rz e ro k o n a d rz e k o -  
m e m i a k ta m i te rro ru p o lsk ieg o w o b e c  
m n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j n a p o lsk im  G . Ś lą ­
sk u .

O rg a n iz a c je b . w o jsk o w y c h w y sto so w a ­
ły d o rz ą d u R z e sz y a p e l, a b y sp ra w ę z a ­
ta rg u  z P o lsk ą p o s ta w ił n a o s trz u  m ie ­
c z a .

A ta k n ie m ie c k i n a P o lsk ę p rz y b ie ra n a  
ro z m ia ra ch  z g o d z in y n a g o d z in ę .

Napad na redaktora.
K a to w ic k a „ P o lo n ia 1 - d o n o s i p o d  d a ­

tą  2 5 b . m .:
W c z o ra j p o p o ł. o g o d z . 1 4 .3 0 n a ­

p a d n ię ty z o sta ł p rz ez  b o jó w k ę sa n a cy j­
n ą w k a w iarn i „ P o d je le n ie m 1 1 re d .  
„ D z . C ie sz . 1 1 , p . B ie g a ń sk i, k tó ry w o -  
b ro n ie w ła sn e j s trz e lił k ilk a k ro tn ie z e  
s trasz ak a n a p o s tra c h . „ B o h a te rzy  1 z e  
s tra ch u  u c ie k li, a  je d e n  z n ic h sc h o w ał 
s ię w  k u c h n i z a p ie c e m .

R e d . B ie g a ń sk i u d a ł s ię n a ty c h m ia s t  
n a p o lic ję , g d z ie z g ło s ił c a łe z a jśc ie . 
T a m ż e p rz y b y li ró w n ie ż sa n a to rz y :  
R z y m an , p ro f. B o rk o w sk i i s ta ry „ w y ­
ja d ac z 1 1 p a rty jn y W ie d e ń , k tó rzy re d . 
B . p o „ ro z b ro jen iu 1 1 p o b ili, p o c ze m  
z b ie g li. Z z a jśc ia p o lic ja sp isa ła p ro to ­
k ó ł.

Polowanie reprezentacyjne.
W a rsz a w a , 2 6 . 1 1 . te l. w ł.
P re z y d en t R z e c z y p o sp o lite j w y je c h a ł 

w e w  to re k w ie c z . n a p o lo w a n ie d o W isły  
n a Ś ląsk u . P o w ró c i s ta m tąd w k o ń c u ty <  
g o d n ia .

Znamienna konfiskata.
W a rsz a w a , 2 6 1 1 . te ł. w ł
D o n o s ilim śy w c z o ra j o k o n fisk a c ie „ G a ­

z e ty W a rsza w sk ie j 1 1 . Z a ję c ie n a s tą p iło i  
p o w o d u a rty k u łu p t. „ Ja k ro b io n o w y b o ­
ry 1 1...

Wśród socjalistów.
W a rsz aw a , 2 6 . 1 1 . te l. w ł.
C e n tra ln y k o m ite t w y k o n a w c z y P P S  

o d b y ł w c z o ra j n a ra d y . K ie ro w n ic tw o  k lu b t 
o b e jm ie p ra w d o p o d o b n ie p . D a sz y ń sk i. W i 
c e p re z esa m i z o s ta n ą p p . Ż u ła w sk i i N ie -  
d z ia łk o w sk ’ .

. Dr. Śliwiński zawieszony w 

urzędowaniu.
B y d g o sz c z , 2 4 . 1 1 . <

Z a rzą d ze n iem  w o je w o d y  p o z n a ń sk ie ­

g o w  d n iu d z is ie jszy m z a w ie szo n y z o ­
s ta ł w  u rz ęd o w an iu p rez y d en t m ia sta  

B y d g o sz c zy d r. B e rn ard Ś liw iń sk i. 

A g e n d y  p re zy d e n ta  m ia s ta o b ją ł w  d n iu  
d z is ie jszy m w ic ep re zy d e n t m ia sta d r, 

C h m ie la rsk i.

Kain.
W iln o , 2 5 . 1 1 .
W c z o ra j 'w ie c z o re m  p o m ię d z y m ie szk a ń ­

c a m i w si S z y m k o p le , S z u sz k ie w ic z a m i 
W ła d y s ła w e m i B ro n is ła w e m w y n ik ła  
sp rz e cz k a n a tle p o d z ia łu  g o sp o d a rstw a , o - 
d z ie d z ic z o n e g o p o o jc u . S p rz e cz k a z a m ie ­
n iła s ię w  b ó jk ę , w  c z a sie k tó re j W ła d y ­
s ła w  S z u sz k ie w ic z p o rw a ł s ie k ie rę i k ilk u  
u d e rze n ia m i w  g ło w ę z a b ił b ra ta . S p ra w ­
c a z b ro d n i u s iło w a ł z b ie c , le c z z o s ta ł 
sc h w y ta n y i o sa d z o n y w  w ię z ie n iu w ile ń -  
sk ie m .

Starcia komunistów z policją.
N e w  Y o rk , 2 5 . 1 1 .
W e d łu g d o n ie s ie ń p ra sy , n a u lic y  3 4 -e j 

n a s tąp iło s ta rc ie p o m ięd z y g ru p ą k o m u n i­
s tó w , z ło ż o n ą z 1 0 0 0 o só b , a o d d z ia łe m  
sk ła d a ją c y m  s ię z e 1 0 0 p o lic ja n tó w . Je d e n  
p o lic jan t i 5 k o m u n istó w  o d n io s ło c ię ż k ie  
ra n y . A re sz to w a n o 1 5 o só b . P rz y c zy n a  
z a jśc ia b y ło p rz y ję c ie d o p ra c y p rz e z p e ­
w n ą re s ta u rac ję c z ło n k ó w sy n d y k a tu , z  
n a ru sz e n ie m  u k ła d u , z a w arte g o p o d o b n o  
z k o m u n is ta m i.

J. I. Kraszewski § 2

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

P o w ie ść .
(C ią g d a lszy )

N ie m a ją c c o z ro b ić z so b ą , p ra w ie  

m a ch in a ln ie n ie szc z ęś liw y sz am b e la n  

p o su n ą ł s ię d o p rz y ja c ie lsk ieg o d o tą d  
d o m u F a u sty n y . P ie rw sza c z ę ść ż a ło b y  

ju ż b y ła u p ły n ęła , m ó w io n o  o  ro z p o c z ę ­

c iu o p e ry . S u łk o w sk i z a ró w n o i B ru h l  

sk ło n n i b y li n a m ó w ić k ró la d o te g o , 

w ie d zą c , ja k n a m ię tn ie lu b ił m u z y k ę i  
F a u s ty n ę .

C h o cia ż H a sse lic z y ł s ię ja k o m ą ż  
d iv y , n ie m ie sz k a li je d n ak  ra z e m : il 
d iv in o S a sso n e , ja k  g o p rz e z w a li W ło si,  
z a p a m ię ta ły m u z y k , .z a jm o w a ł o so b n ą  

k a m ien ic z k ę , w  k tó re j b y ła n a  d o le sa la  
d o p ró b d la m u z y k i. F a u s ty n a-p o  p a ń ­
sk u m ia ła u rz ą d zo n e a p a rta m e n ty . O d  

p ły n ę ły  ro z k a zy , d o  n ie j te a tra ln i 
sz li z p ro śb a m i k lie n c i.

W a tzd o rf w p rz e d p o k o ju sp y ta ł lo ­
k a ja o p a n ią i o trz y m a ł o d p o w ie d ź , ż e  

je s t w  d o m u . M ó g ł s ię te g o  d o m y ślić p o  
g ło śn e j ro z m o w ie , n a sp o só b w ło sk i i ■ 
w  ję zy k u w ło sk im  p ro w a d z o n e j.' k tó ra  i 
a ż d o p rz ed p o k o ju d o c h o d ziła . G d y o - ' 

z n a jm io n y w sz e d ł, z a s ta ł p ię k n ą W ło ­
sz k o w  u b io rz e d o sy ć z a n ie d b a n y m , z  |

tw a rz ą  g n ie w n ą i z ap e rzo n ą , c o  je j n ie  I

d o d a w a ło  w d z ię k u , s to ją cą  n a p rz e c iw  o . g o ! —  k rz y k n ę ła , rę k o m a  p o c z y n a jąc  m u  
G u a rin ieg o , k tó ry  sp o k o jn iu te ń k o w śró d w y w ija ć p rz e d sa m ą tw a rz ą . — A lb o ż  

sa lk i p o c y w iln e m u u b ra n y s ię p rz e- to ja p o trz e b u ję h o łd ó w ? a lb o m i ic h  

c h a d z a ł. m a ło ? a lb o m i n ie m ia ły c z asu o b rz y -
T w a rz je g o śm ia ła s ię z p o lito w a - d n ą ć ?

n ie m . F a u s ty n a  śc ig a ła g o  z p ię śc ia m i  
z a c iśn io n em i.

G u a rin i, z o b a c z y w sz y sz a m b e la n a , 
w sk a za ł m u  W ło szk ę o b u  rę k o m a .

—  P a trz , p a trz ! c o  ta  k o b ie ta z e m n ą  
w y ra b ia  —  śm ia ł s ię . — Z  n a jsp o k o j ­

n ie jsz y m  c z ło w ie k iem  w  św ie c ie , k tó ry  
w  im ię sp o k o ju i z g o d y d o  n ie j p rz y ­
c h o d zi. F u rio so ! d ia v o lo ! fu rio so ! Ż e b y ś  
z a m ia s t k rz y c ze ć śp iew a ła ...

F a u s ty n a o d w ró c iła s ię  
d o rfa :

—  B io rę w a s z a sę d z ieg o !  
c z a ła . —  C h c e m n ie u c z y n ić  

la lk ą , c h c e , a b y m  s ię k ła n ia ła w sz y s t­

k im , a b y m  n ie m ia ła w o li. Ju tro  m i je ­
g o p ro te g o w a n i te a tr d o g ó ry n o g a m i  
o b ró c ą . N ie ! m u si iść p re c z , p ó jd z ie  
p re c z!

—  Z a c o ? z a c o ? —  c ic h o  i w y su w a ­
ją c z k o łn ie rz a g ło w ę , ja k  ż ó łw  z e sk o --  

ru p y , sz e p n ą ł G u a rin i. — D la te g o , ż e -  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

p ię k n y  m ło d z io m  n ie  p a li o fia r p rz ed  to - n ie  z e ch c e  s ię k łó c ić , b ę d z ie  z g o d a .

. l> ż e m u n ie b iesk ie o c z y F ra n c u z k i G u a rin i p o k iw a ł g ło w ą , F a u s ty n a  u - !~  A le k tó ż tu n a s ro z sąd z i, p rz y k im  

m ilk ła , ja k b y z ro z p a c z o n a , i p o sz ła s ię p ra w d a i c z y j ż a l le p sz y ?

rz u c ić n a so fę Je zu ita  w z ią ł p o d  rę k ę j  (C ią g d a lsz y n a s tąp i.;

d o W a ts-

—  z a k rz y - 

m a lo w a n ą

b ą ?

w d z ię c zn e j św ie c ą , n iż tw o je ?

F a u s ty n a p la sn ę ła w  d ło n ie .

—  S ły sz y sz g o , te g o p re te o b rz y d łe - * sz a m b e la n a i o d p ro w ad z ił g o d o  o k n a .

I —  C a riss im o , —  rz e k ł ła g o d n ie  —  je ­
szc z e d o  k a n ik u ły  d a lek o , a  w y  c o ś z d a-  
je c ie  s ię ja k b y  ra ż en i o d  u p a łu -

—  N ie , je sz c z em  s ię n ie w ście k ł —  
! rz e k ł W a tzd o rf . —  N ie z a ręc z am  je d n ak ,  

c z y  d o  te g o  n ie  p rz y jd z ie .

—  E ! c ó ż c i je s t?  S p o w ia d a j s ię .

—  C h y b a k o la n a F a u s ty n y  r .. k o n fe ­
s jo n a ł b ę d ą s łu ż y ły ..,

—  P o g a n in  ja k iś! —  z a śm ia ł s ię je ­
z u ita . —  C o  c i je s t? p y ta m .

| —  A le  n ic  m i, m ó j o jc z e , św ia t m i s ię

w y d a je g łu p im  i p o  w sz y stk ie m -
| —  C a riss im o , p e rd o n a —  rz e k ł je ­

z u ita . —  G łu p im  to ty  m i s ię w y d a je sz ,  
p lo tą c rz e c z y n ie z d ro w e . W ie sz , ja c i 

d a m  je d n ą ra d ę . G d y c ię ta k i h u m o r  

n a p ad n ie , id ź w  p o le , g d z ie n ik o g o n ie ­
m a , w  la s , g d z ie  ty lk o sa rn y  m o ż e sz p o -  

p ło sz y ć ; w y k ln ij s ię , w y ła j, w y k rzy c z i

m a ło ? a lb o m i n ie m ia ły c z a su o b rz y -

—  O ! k o b ie c ie  k ad z id ło ! —  z a śm ia ł  
s ię G u a rin i.

—  A le  o  k o g o ż id z ie ?  —  sp y ta ł W a tz ­
d o rf ..-

—  U n  p o v e rin o , —  o d e z w a ł s ię je z u ­
ita — • k tó re g o  ta n ie lito śc iw ie  c h c e w y -  

' p ę d z ić z te a tru .

—  U n  a ssa ssin o ! u n  tra d ito re ! u n a  
sp ia ! -—  w o ła ła F a u s ty n a .

W a tzd o rf , ja k k o lw ie k  z m a rtw io n y , tą  
p o c ie szn ą k łó tn ią , c o d z ie n n ie s ię o d n a ­
w ia ją c ą p o m ię d z y a k to rk ą a k s ię d z e m ,  
p o b u d z o n y  b y ł d o  śm ie c h u .

—  Ja  p a ń stw a  p o g o d zę ! —  z a w o ła ł. —
C z e k a jc ie . _ _

Z w ró c o n o  n a ń  o c z y , g d y z g o d a b y ła p o w ra c a j d o  m ia s ta  u sp o k o jo n y . W ie sz , 
b a rd z o  p o ż ąd a n ą .  I - -

—  N ie ch w in o w a jca id z ie  p re cz — , w a li c i, c o  ję z y k a w s  

rz ek ł W a tzd o rf . —  A  n a  je g o m ie jsc e ,  
sk o ro a k to ra d o b re g o p o trz eb a , w e źc ie  
je d n e g o z m in is tró w .

n a d  n ic h ! A  ż e F a u s ty n a z m in is tre m

I ż e te g o  ś ro d k a ju ż w  s ta ro ż y tn o śc i u ż y ­

w a li r i p n o trzy m a ć  n ie  u m ie li. 

S łu c h a ł W a tzd o rf o b o ję tn ie .

—  Ż a l m i w a ćp a n a  —  d o d a ł o . G u a -  
N ie m a le p sz y c h r in i.

Ż e b y ś , o jc z e , w ied z ia ł, ja k m n ie  ż a l 

w a s w szy s tk ich  —  w e stc h n ą ł W a tz d o rf .
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„ K a to rg a  S y b iru "  I
(p o w s ta n .e lis to p a d o w e )

H a  „ Ś w ię to  M ło d z ie ż y **  
3 0  lis to p a d a .

„P rzed ew szy stk iem  zw racam się d o  
m ło d zieży —  tak p isze k s. G liw a T . J  
—  b y w  św . S tan isław ie  stara ła się o d ­
n aleźć sw ó j id ea ł, sw ó j w zó r, b y  w  n im  
szu k ała o p iek i. O n w m ło d y m w iek u  
sta ł się ch lu b ę K o ścio ła ca łeg o , ch lub ę  
o jczy zn y , im ię i sław ę n aszeg o n aro d u  
ro zn ió sł p o ca ły m  św iec ie. M ło -d e u m y ­
sły i serca rw ę się zazw ycza j d o ży c ia , 
p ełn e zap a łu i o ch o ty . B rak sił n ieraz  
a d u ch u la tu je g d zieś w  g ó rn e k ra iny , 
g o tó w  d o p o św ięceń : m y śl m ło d zień cza  
d ęży d o b o h aterstw a , d o sław y .

Jeśli to n a k ażd ej m ło d zieży się  
sp raw d za , to  te rn b ard z ie j sp raw d za  się  
n a m ło d zieży p o lsk ie j. W sk u tek n ied o - 
św iad czen ia jed n ak , z p o w o d u b rak u  
w y traw n o śc i sęd u w zap a try w aniu się  
n a św ia t m ło d zież n a p ro g u ży c ia sta ­
je często w o b ec d ró g ro zstajn y ch . T u  
n ie w y starczy zap ał, n ie w y starczy g o ­
to w o ść d o p o św ięceń , tu trzeb a p rze ­
w o d n ik a , ab y w p ro w ad ził n a w łaściw ę  
d ro g ę .

T a k im  p r z e w o d n ik ie m d la n a sz e j  
p o lsk ie j m ło d z ie ż y  n iech b ęd zie  św . S ta ­

n is ła w , k tó ry o d p ierw szej m ło d o śc i 
szed ł d ro g ę p raw d y i d o sk o n ało ści  
ch rześc ijań sk ie j i n a te j d ro d ze zn a laz ł 
to , co d la cz ło w iek a jes t n ajw ięk szę  
ch lu b ę i szczęśc iem , zn a laz ł w ielk ę  
św ięto ść 1 1 .

R o zu m ian o d aw n iej ten n iezw y k ły  
o h jaw św ięto ści w św . S tan isław ie i 
o cen iano n ależy c ie. M y d ziś św . S tan i­
sław o w i n ie o d d ajem y an i części te j 
czc i, jak ę g o o taczan o d aw n ie j. W n et 
p o śm ierc i im ię jeg o b y ło zn ane p o  
w szystk ich z iem iach P o lsk i. O p o w iad a ­
n o so b ie o jeg o n ad zw y czajn y ch cn o ­
tach , m o d lo n o się d o  n ieg o , p o d ziw ian o  
n ad zw y cza jn e cu d a , jak ie d ziały się za  
jeg o w staw ien n ic tw em . T o też ju ż w  3 6  
la t p o jeg o śm ierc i zo sta ł p rzez S to licę  
A p o sto lsk ę b ea ty fik o w an y (o g ło szen ie  
g o b ło g o sław io ny m ).

G d y  się  ro zesz ła w ieść o  b ea ty fik ac ji  
to w całe j P o lsce , a zw łaszcza w  k o ­
śc io łach , n ależęcych d o zak o n u k s. 
jezu itó w , u rzędzan o w sp an ia łe u ro czy ­
sto śc i, w  k tó ry ch ty sięce w iern y ch  b ra ­
ły u dzia ł. S p ro w ad zo n o z R zy m u o b ra ­
zy B ło g o sław io n eg o , ab y m ieć w iern ę  
jeg o p o d o b izn ę . D o ty ch o b razó w p ro ­
w ad ziły b o g o b o jn e m atk i sw e d ziec i i, 
w sk azu jęc n a Ś w ię teg o , m ó w iły : p atrz, 
d zieck o , ten m ło d zien iec, to P o lak , S ta ­
n isław  K o stk a ; n aślad u j g o , p o lecaj się  
m u , żeb y się to b ę o p iek ow ał; to w ielk i 
Ś w ię ty , ch o ć m ło d y . I d ziec i sk ład a ły  
ręczę ta i m o d liły się d o św ię teg o  ro d a ­
k a .

D o ty ch o b razó w śp ieszy li ch o rzy  
i n ieszczęśliw i, szu k ajęc ra tu n ku , p o ­
c iech y i u lg i. D o św . S tan isław a sk ła ­
d ali sw e b łag a ln e i d zięk czy n n e m o d ły  
h etm an i: Ż ó łk iew sk i, Jab ło n o w sk i, K ęt-  
sk i i k ró low ie : Jan K azim ierz , W iśn io -  
w ieck i, p rzed ew szy stk iem  zaś Jan  S o b ie ­
sk i, k tó ry w szy stk ie sw e b itw y p o lecał  
o p iece św . S tan isław a. K ró l Jan S o b ie ­
sk i, g d y za g łó w n y cel p o ło ży ł so b ie  
z łam anie p o tęg i tu reck ie j, to u ro czy ­
sty m  ak tem za o rędo w n ik a sw eg o u  
B o g a w y b iera w łaśn ie św . S tan isław a  
K o stk ę. P o o d n iesio n em  zw y cięstw ie  
n ad T u rk am i w L esien icach p o d L w o ­
w em  (1 6 7 5 ) p o sy ła p rzez k ró lo w ę sre ­
b rn e tab lice w o ty w n e d o jeg o o łta rza  
w e L w o w ie.

Z a p rzy k ład em h etm an ó w  i k ró ló w  
siz ła . ca ła lu d n o ść ; w u ro czy sty ch o b ­
ch o d ach i p ro cesjach , zw łaszcza m ło ­
d z ież b ra ła u d zia ł.

L w o w sk a rad a m iejsk a w im ien iu  
ca łeg o L w o w a sk ład a p rzy o łta rzu  
św . S tan isław a k ilk ak ro tn ie d zięk czy n ­
n e w o ta , a w reszcie w y so ko n a w ieży  
ra tu szo w ej u m ieszcza w izeru n ek św . 
S tan isław a, jak o zn ak , że p rag n ie jeg o  
o p iek i. O te j w ielk ie j i p o w szech n ej 
czc i św . S tan isław a w e L w o w ie , p isze  
jed en z ó w czesn y ch p isarzy : „K tó ręk o l- 
w iek b ram ę w jeżd żasz d o L w o w a, n aj­
p ierw  u d erza c ię w izeru n ek S tan isław a  
K o stk i, n ib y  k siężęcy  h erb  i g o d ło , p rzy -  
p o m in ajęc teg o , k tó reg o rzęd o m  i o p ie ­
ce ca łe m iasto o d d an o . P ró cz teg o u j­
rzy sz w  sa li rad ne j w ra tuszu o b raz  
S tan isław a z ty m  zaszczy tn y m  n ap isem : 
„S erv a to r U rb is 1 1 . W reszcie n a w ieży  
ra tu szo w ej w y so k o u d erza c ię m etalo ­
w y w izeru nek S tan isław a w m arm u ­
ro w y ch ram ach , u staw io n y p rzez rad ę  
m iejsk ę , jak b y ta rcza i p u k lerz m o cn y  
p rzec iw k o n ap ad o m i p o cisk o m  n ie ­
p rzy jac ió ł... W reszcie n ie zn a jd z iesz  
p raw ie d o m u w e L w o w ie, g d zieb y b ra-

|„ Z a tra c o n a u lic a " |
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M ło d z i O . W . P .I
Z e b ra n ie M ło d y c h 0 . W . P . d la u c z c z e n ia 1 0 0 -n e j ro c z - g 

| n ic z y P o w s ta n ia L is to p a d o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  w e c z w a rte k , g 
| d . 2 7 lis to p a d a o g o d z . 2 0 -te j w  lo k a lu  p . K lim k a , R y n e k , g 

O b e c n o ś ć c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .
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k o w ało o b razu b ło g o sław io n eg o m ło -  
d zien ia iszk a 1 1 . (U b ald in i).

S k ęd ta o g ó ln a , ta serd eczn a cześć  
Ś w ię teg o w e L w o w ie? —  Ś w . S tan isław  
w y b ra ł so b ie to m iasto za szczeg ó ln y  
p rzed m io t sw ej o p iek i. W id zian o jeg o  
p o stać, u n o szęcę się n ad b ram ę K ra- 
k o w sk ę w  czasie p o żaru w  r. 1 6 2 3 . W i­
d zian o g o w  czasie sz turm u  C h m ieln ic ­
k ieg o (1 6 4 8 ) n ad m u ram i m iasta ; ty le  
razy i m iasto ca łe i p ry w atn i jeg o  
m ieszk ań cy d o zn ali jeg o cu d o w n ej p o ­
m o cy . N ie d ziw , że n a w id o k cu d ó w  
ro sła cześć Ś w ięteg o .

Z te j p o w szech n ej czc i w  k n g ju n ie ­
w iele p o zo sta ło . A  p rzec ież n ie zm ala ła  
p o tęg a św . S tan isław a, n ie zm ala ł jeg o  
w p ły w u B o g a i N ajśw . M atki. Ś w . 
S tan isław  ten sam , z p ew n o śc ię g o tó w  
p o m ag ać d ziś tak , jak p o m agał d aw ­
n ie j; ty lk o tu u n as n a z iem i o d ty ch  
czasó w zm ien iło się w iele . O słab ła  
w iara, a z o słab ien iem w iary u stała  
cześć św ięty ch , p rzy g asła cześć d la  
św . S tan isław a. D ziś liczy m y w ięce j  
n a w łasn y  ro zu m  i n a w łasn e siły , n iż  
n a  p o m o c B o żę i św ię ty ch ; d la teg o  b ra* 1 
n am  b ło g o sław ień stw zg ó ry , d la teg o  
jesteśm y b ied n i i n ieszczęśliw i i b ez ­
radn i w o b ec p ię trzący ch się tru d n o śc i 
ży c io w y ch . Z lo  id z ie  n a  n a s  z e w sz ą d ; —  
trzeb ab y się sk u p ić , a tu w id zim y , jak

Ś m ie rć d w o jg a  m a łż o n k ó w  
w  p ło m ie n ia c h .

G ro ź n y  p o ż a r  w  P ę d z e w ie p o w ia tu  to ru ń s k ie g o .

T o ru  ń , 2 6 . 1 1 .
W  n o cy z p o n ied z iałk u n a w to rek o k o ło  

g o d z . 1 2 -e j w y b u ch ł g ro źn y p o żar w zab u ­
d o w an iach g o sp o d arza Jó zefa G ralew sk ie- 
g o w  P ęd zew ie tu t. p o w ia tu . Z n iezw y k łą  
szy b k o śc ią o b ją ł p o żar d o m m ieszk a ln y , 
za ję ty p rzez sześć ro d z in . O g ień sro ży ł się  
z tak ą g w ałto w n o śc ią , że ra to w an ie d o ­
b y tk u p o łączon e b y ło z w ielk iem n ieb ez ­
p ieczeń stw em . M im o to lu d z ie ra to w ali z  
p aląceg o się d o m u to , co m o żn a b y ło ra to ­
w ać. M ieszkan ie n a p ien v szem  p ię trze za j­
m o w ało m ło d e m ałżeń stw o S to żk ó w . S ta ­
n isław  S tó żk a , la t 2 7 w raz z 2 3 -le tn ią żo -

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek : W irg iliu sza .
P ią tek : N ata lji.

0  S tu le c ie p o w sta n ia l is to p a d o w e g o . 
W  p o n ied z ia łek o d b y ło się . w  sa lce o b rad  
S ejm ik u P o w . zeb ran ie p rzed staw ic ie li 
w ład z i to w arzy stw  m iejsco w y ch , n a k tó -  
rem  u sta lo n y zo sta ł p ro g ram  o b ch o d u se t­
n ej ro czn icy p o w stan ia listo p ad o w eg o . P ro ­
g ram  ten p o d ajem y w zry sie n a in n em  
m iejscu . S zczeg ó ło w y p ro g ram  zo stan ie d o ­
d atk o w o o p u b lik o w an y .

0  Z e b r a n ie M ło d y c h O . W . P . W e  
czw artek , d n ia 2 7 b m . o d b ęd zie się o g o d z . 
2 0 w  lo k a lu p . K lim k a p rzy R y n ku z e b ra *  
n ie M ło d y c h O . W . P . d la u czćzen ia se tn e j 
ro czn icy p o w stan ia lis to p ad o w eg o . O b ec ­
n o ść w szystk ich cz ło n k ó w o b o w iązk o w a.

0  O so b is te . W  p o n ied z ia łek p o b ło g o sła­
w io n y zo sta ł w  tu te jszy m  k o ście le p arafjal 
n y m  zw iązek m ałżeń sk i m ięd zy p . A n to ni­
n ą B ary lsk ą , có rk ą zn an eg o o b y w ate la n a ­
szeg o m iasta , z p . M ak sy m iljan em K w a­
śn iew sk im , k u p cem  z G ru d ziąd za . M ło d ej 
p arze „S zczęść B o że 1 1.

0  Z e b r a n ie T o w . W ła śc ic ie li N ie r u c h o ­

m o śc i o d b y ło się w  d n iu 2 4 b m . w lo k a lu  
„P o d b ia ły m  o rłem 1 1. N a zeb ran iu o m aw ia  
n o liczn e w ażn e sp raw y , d o ty czące w łaśc i­
c ieli d o m ó w .

0 N o w e n o w o z y sz tu c z n e . Ju ż p rzed  
k ilk u la ty p o jaw iły się n a ry n k u n aw o zo ­
w y m  sa le tra t. zw . w ap n iak o w a, a rezu l­
ta ty d o św iad czeń , jak ie z n ią p rzep ro w a ­
d zo n o w y k aza ły je j w arto ść p ierw szo ­
rzęd n ą . O g ó łem sa le tra ta zaw iera 1 5 ,5  
p ro c , azo tu i p rzesz ło 3 1 p ro c , tlen k u w a ­
p n io w eg o w fo rm ie m iałk o zm ie lo n eg o  
w ęg lan u w ap n ia . P o ło w a azo tu w te j sa ­
le trze tj. 7 .7 5 p ro c , zn a jd u je się w fo rm ie  
śc iśle tak ie j sam ej, jak w zn an ej sa le trze  
ch ilijsk ie j, ad ru g a p o ło w a (7 ,7 5 p ro c .) w  
fo rm ie am o no w ej (jak w  siarczan ie am o ­
n o w y m ). M am y tu w ięc część azo tu w  fo r­
m ie b ezp o śred n io d zia ła jące j, a d ru g ą  
część w fo rm ie , k tó ra sto p n io w o zo sta je  
p rzez ro ślin y zu ży w an a .

T o też ze w zg lęd u n a ró żn e w p ły w y k li­
m aty czn e d zia łan ie te j sa le try m n ie jszy m  
p o d leg a w ah an io m , n iż p rzy u ży ciu w y ­
łączn ie szy b k o d zia ła jące j sa le try so d ow ej. 
S aletrę tę n azw an o św ieżo sa letrzak iem , 
b y u ła tw ić ro ln ik o m  sp am ię tan ie o d ró żn ię  

się n as ro zb ija ; trzeb ab y się p rzejąć  
jed n ą m y ślą , a tu p o ro zu m ien ie sta je  
się co raz n iem o żliw szem , a zam ieszan ie  
co raz w ięk szem .

L ecz —  p o c ie c h ą  i o tu c h ą  m o ż e n a s  
n a tc h n ą ć m ło d e p o k o le n ie , sp o k ojn ie j 
m o żem y o d ch o d zić z te j z iem i, b o m o ­
żem y m ieć to p rzek o n an ie , że m ło d e  
p o k o len ie , w zn aw iające d aw n ą cześć  
teg o św ię teg o P atro n a, p o d J e g o p r z e ­

w o d n ic tw e m  p ew n o k ro czy d o lep sze j 
p rzy sz ło śc i.

M ło d z ie ż , sk u p ia ją c a s ię w S to w a ­

r z y sz e n ia c h K a to l. M ło d z ie ż y P o lsk ie j , 
p o w r a ca d o d a w n e j c z c i św . S ta n is ła ­

w a , o d d aje się p o d  jeg o o p iek ę , k ład zie  
jeg o w izeru n ki n a sw y ch sztan d arach .

S to im y p rzed „Ś w ię tem  M ło d zieży 1 1 
w  k tó rem  u czc ić m am y św . S tan isław a.

W zn ó w m y d aw n ą cześć teg o  św ięte ­
g o P ątro n a , k tó ry ty le d o b reg o zd z ia­
ła ł d la o jczy zn y . C zcijm y g o w szy scy , 
a d o zn am y jeg o p rzed z iw n ej o p iek i.

P r z e d e w sz y s tk ie m ty , m ło d z ie ż y ,  
k tó r a s tr o n isz je sz cz e o d  je g o  sz ta n d a ­

r u , c z c ij g o ja k o sw e g o P a tro n a , u k o ­

c h a j to , c o O n u k o c h a ł: n ie w in n o ść ,  
p o b o żn o ść ; u p r z y to m n ij so b ie p ię k n e  
J e g o z a sa d y , p ięk n e r y sy J e g o c h a ­

r a k ter u ; z b liż s ię d o N ie g o se r ce m  i  
d u sz ą , a  z p e w n o śc ią d o z n a sz J e g o p o ­

tę ż n e j p o m o c y i o p ie k i.

n ą sw ą G en o w efą zn a jd o w ali się w  m iesz ­
k an iu w  ch w ili, g d y ru n ę ły sch o d y . O d ­
w ró t sch o d am i b y ł o d cię ty . R ó w n ież u ciecz ­
k a o k n em  o k aza ła się n iem ożliw ą . U w ię ­
z ien i w m ieszk an iu m ałżo n k o w ie w o ła li 
ro zp acz liw ie o p o m o c, jed n ak że o g ro m n y  
żar u n iem o żliw iał d o stęp d o b u d y n k u . —  
W k ró tce też zaw alił się ca ły d o m , g rzeb iąc  
p o d g ru zam i zw ło k i d w o jg a m ałżo n k ó w . —  
T rag iczn a śm ierć S to żk ó w  w y w arła w ca ­
łe j o k o licy siln e p rzy g n ęb ien ie. —  S tra ty  
m atcrja ln e w y n o szą o k o ło 2 0 ty s . z ł. —  
P rzy czy n a p o żaru n iezn an a .

n ia te j z p o śró d in n y ch n aw o zó w  sa le trza-  
n y ch . •

D ru g i n aw ó z ch o rzo w sk i, o d d an y n a  
n ad ch o d zący  sezon w io sen n y d o u ży tk u  
p o lsk ieg o ro ln ic tw a , zw an y d o n ied aw n a  
am o n em  w ap n iak o w y m , a o b ecn ie w ap n a-  
m o n em , leży n aró w n i z sia rczan em am o ­
n o w ym  i sa lm iak iem  d o g ru p y n aw o zó w  
am o n iak o w y ch i też o d ró żn ia się k o rzy ­
stn ą zaw arto śc ią w ap n a (w ap n iak u ).

O p ró cz w szak że p rzy m io tu ty ch n aw o ­
zó w , że zaw iera ją w  sw y m  sk ład z ie d u żo  
d arn io w eg o w ap n ia , jes t b ard zo w ażn em  
to , że cen a za w ap n am o n jes t n ajn iższa , a  
sa le trzak o b o k d aw n ie j zn an eg o n itro fo su  
jes t n ajtań szy m n aw o zem sa le trzan y m . 
W o b ec d zisie jszy ch m izern y ch cen p ro d u k ­
tó w  n aszy ch p ó i jest i to w zg ląd p ierw szo ­
rzęd n ej w ag i.

0  D la  e m ig ra n tó w  d o F r a n c j i. Z F ran ­
c ji n ad ch o d zą o strzeżen ia d la em ig ran ­
tó w , w y jeżdża jący ch z P o lsk i, ab y p a ­
m ięta li, że u zy sk an ie p racy jest rzeczą  
n iem o żliw ą d la o só b , k tó re w y jech a ły  
d o F ran cji n ie le g a ln ie , b ą d ź te ż ja k o  tu ­

r y śc i (czy li jak o zw y k li p o d ró żn i), a lb o  
p o siad ali p aszp o rty z w izam i tran zy to -  
w em i.

S y n d y k at E m ig racy jn y in fo rm u je , że  
d o F ran c ji m o żliw y jest w y jazd jed y n ie  
p o z a r e je s tr o w a n iu  s ię (z a p isa n iu  s ię ) w  
P a ń s tw o w y ch U r z ę d a c h P o śr e d n ic tw a  
P r a c y ,

K in o  „ S ło ń c e " . D ziś w  śro d ę w y św ie ­
tlan y b ęd zie w ło sk i film  „P u sty n ia w  p ło ­
m ieniach 1 * o raz jak o , d ru g i „D ziec i k ap ita ­
n a G ran ta 1 1 . Jak o n astęp n y p ro g ram  w y ­
św ie tlan y b ęd zie film  p t: „W ład ca k arn a ­
w ału 1 1 . Z o k az ji se tn e j ro czn icy p o w stan ia  
lis to p ad o w eg o k in o „S ło ń ce 1 1 w y św ie tlać  
b ęd zie film  p t.: „K ato rg a S y b iru 1 1 , o sn u ty  
n a tle w alk P o lak ó w  o w o ln o ść i c ie rp ień  
p o w stań có w  n a S y b irze .

0  K in o „ D w ó r W ą b r z e sk i" z p o w o d u  
p rzeb u d o w y n arazić n ieczy n n e .

1 5 d n i 
u p ły n ę ły  d z iś  o d  c h w ili a re s z to ­
w a n ia i o s a d z e n ia  w w ię z ie n iu  
w  T o ru n iu re d a k to ra „ G a z e ty  

W ą b rz e s k ie j" p . E d w a rd a  
P is z c z ą .

„ K a to rg a  S y b iru "
(p o w s ta n ie lis to p a d o w e )

O b c h ó d  
s e tn e j ro c z n ic y  p o w s ta n ia  R s lo - 

p a d o w e g o .
P r o g r a m  o b c h o d u w  W ą b r z e ź n ie .

W  p o n ied z ia łek  d n . 2 4  b m . o d b y ło się  
w  sa lce S ejm ik u P o w ia to w eg o zw o łan e  

p rzez p . sta ro stę zebran ie p rzedstaw i­

c ieli w ład z i to w arzy stw  ce lem  u tw o rze­

n ia k o m ite tu o b ch o d u 1 0 0 -n e j ro czn icy  
p o w stan ia listo p ad o w eg o , p rzy p ad ające j 
w  d n iu  2 9 b m . U tw o rzo n o  k o m ite t lo k a l­

n y  z p . w icestaro stą C zin aro w iczem  i k s  
p ró b . Z ak ry siem  n a czele , k tó ry u sta li!  
p o n iższy  p ro g ram  o b ch o d u .

W  so b o tę , d . 2 9 . 1 1 ., jak o  w  d zień  ro cz ­
n icy p o w stan ia , o d p raw io n e zo stan ie w  

k o ście le p arafja ln y m  o g o d z . 9 -ej n a b o ­

ż e ń s tw o ż a ło b n e za d u sze p o leg ły ch  

p o w stań có w n a k tó rem o b ecn i b ęd ą  
p rzed staw icie le w ład z i d eleg ac je m iej­

sco w y ch to w arzy stw ze sz tan d aram i. 
W ieczo rem  o  g o d z . 1 9 ,3 0  p rzejd z ie  g łó w -  

n em i u licam i m iasta c a p s tr z y k , a n a  

ry n k u w y g ło szo n e zo stan ie p rzem ó w ie ­

n ie i zap a lo n y zo stan ie sy m b o liczn y  

o g ień d la  p rzy p o m n ien ia p o żaru  b ro w a ­

ru n a S o lcu , k tó ry b y ł h asłem  d o  p o w ­

stan ia.
W  n ie d z ie lę , d . 3 0 . 1 1 . o d b y w ać się b ę ­

d zie o d ran a zb ió rk a n a rzecz ak c ji 
„M iesiąca P o m o rza 1 1, k tó rą p rzep ro w a ­

d zać b ęd zie Z w iązek O b ro n y K resó w  

Z ach o d n ich . O g o d zin ie 1 9 ,3 0 o d b ęd zie  

■się n a sa li „D w o ru W ąb rzesk ieg o 1 1 u r o ­

c z y s ta a k a d e m ja  z w sp ó łu d z ia łem  T o w . 

Ś p iew u „L u tn ia 1 1 i u czn ió w g im n azja l­

n y ch , k tó rzy o d eg ra ją scen ę z „K o rd ja-  

n a “ J . S ło w ack ieg o .

A p elu jem y d o szan . o b y w ate lstw a  

m iasta W ąb rzeźn a , ab y w p o w yższy ch  

u ro czy sto ściach  w zię ło  g rem jaln y  u d ział  
p rzez d e k o r a c ję d o m ó w  sz ta n d a r a m i i 

p o p a r c ie z b ió r k i n a  c e le  Z . O . K . Z . h o f  

n em i d atk am i. N ie w ątp im y , że zn an e z  

n aro d o w y ch  i p atrjo ty czn y ch  p rzek o n ań  
o b y w ate lstw o n asze t łu m n ie s ię z ja w i  

ta k  n a  ż a lo b n e m  n a b o ż e ń s tw ie  w  so b o tę  

jak i n a a k a d e m ji n ie d z ie ln e j , ab y  

u czc ić tę w ielk ą n aro d o w ą ro czn icę .

S p ro s to w a n ie  
fa łszó w zaw arty ch w k o resp o n d en cji i 
„g aw ędzie Jan a 1 1,♦ u m ieszczo n y ch w  „G ło sie  
W ąb rz .1 1 .

S tw ierd zam , że zo sta łem zap ro szo n y  
n a w iec S tr. N aró d , w R ad o w isk ach p rzez  
tam t. o b y w ate li.

S tw ierd zam , że zn acznie w cześn ie j 
jeźd z ił k s. p ro b o szcz d r. Ł ęg o w sk i n a w ie ­
ce i zeb ran ia d o o b cy ch p arafij.

C o w o ln o k s. p ró b . Ł ęg o w sk iem u , to ch y ­
b a też m n ie w o ln o ?

N a w iecu w R ad o w isk ach an i n ie  
w sp o m n iałem  o k s. d r. Ł ęg o w sk im . Jak że  

, ted y m o g łem tam  p o d k o p y w ać jeg o p o ­
w ag ę?

P rzem aw ia łem śc iśle rzeczo w o i sp o ­
k o jn ie b ez w szelk ich zaczep ek .

N a w szy stk ie tw ierd zen ia p r z y ta cz a łe m  
d o w o d y , —  a to n ie ty lk o ze „S ło w a P o m  1 1 
lecz z ró żn y ch in n y ch g aze t i p ism , a m , :n  
też z k ato lick ieg o , n ad p arty jn eg o p ism a  
„P o lsk a 1 1 .

O m arsz . P iłsu d sk im  w sp o m n ia łem  ty l 
k o w  zw iązku  z jed n em  jeg o p o w ied zen iem  
p o w szech n ie zn anem .

O rząd z ie w sp o m n ia łem ty lk o m im o ­
ch o d em . G aw ęd ziarzo w i p ew n ie się p rzy ­
śn iło to , co m n ie p rzy p isu je w  san acy jn e - 
ch o ro b liw y ch m ajaczen iach . G aw ęd ziarz  
c ie rp i ch y b a n a ch o ro b liw ą im ag inac ję , 
jeżeli tw ierd z i, jak o b y m  p o w ied z ia ł, że B B . 
b ęd zie w y p ęd za ł k sięży z k o śc io łó w i p ie- 
b an ij. A lb o b ied aczek , n ie ro zu m ia ł p rze ­
m ó w ien ia w cale , a lb o tak  słabe j jes t g l^w y , 
że w szystko m u się p o m iesza ło , jak g ro ch  
z k ap u stą . C el „g aw ęd y 1 1 jest aż n ad to n a ­
m acaln y .

M ó w cy san acy jn em u W ., k tó ry n a w iec  
p rzy b y ł razem  z p n . R u d n ick im  i M ak o w ­
sk im  w raz z b o jów k ą, an i ja , an i m ó j b ra t 
n ie p rzeszk o d ziliśm y w p rzem ó w ien iu , ra ­
cze j m ó w iliśm y p . p rzew o d n iczącem u , ab y  
m u p o zw o lił m ó w ić. —  a le w iecow n icy m e  
(th c ieli g o słu ch ać , i n ie p o zw o lili m u m ó ­
w ić . Jeg o p rzem ó w ień n ik t b ać się n ic p o ­
trzeb u je , b o n ie p o trzeb a b y ć an i m ęd rcem , 
an i w ielk im  p o lity k iem , ab y m u d ać o d ­
p raw ę.

S tw ierd zam  p raw d ę. P o za te rn zaczep k i 
an i m n ie n ie z ięb ią , an i g rze ją .

K s. Ł o w ick i.

„ Z a tra c o n a u lic a S £
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O dezw a.
Z nastaniem  dni chłodniejszych za­

m ierza uruchom ić Stow . Pań M iłosier­
dzia św . W incentego a Paulo w W ą­
brzeźnie sw ą „Szatnię 11. Przeto udajem y  
się z prośbą do serc ofiarnych o znoszo ­
ną odzież, bieliznę i obuw ie. W  najbliż ­
szych dniach panie stow arzyszenia od ­
w iedzać będą dom y celem odebrania 
przygotow anych rzeczy. O fiarodaw com  
naprzód serdeczne B óg zapłać!

Z arząd Stow . Pań  M iłosierdzia  św . W in-
• centego a Paulo w W ąbrzeźnie.

Pogrzeb ofiar obowiązku.
L yon, 25. 11?
O dbył się tu w spaniały pogrzeb 19-tu  

strażaków i 4-ch policjantów , którzy po  
nieśli śm ierć przy ratow aniu ofiar kata­
strofy w  Fourvier. W  katedrze St. Jean w  
pobliżu m iejsca katastrofy odbyło się na ­
bożeństw o w  obecności przedstaw icieli rzą­
du, w ładz cyw ilnych, w ojskow ych, du-i 
chow ieństw a oraz tłum ów publiczności.

Przed strajkiem górniczym 
w Anglji.

L ondyn, 26. 11. (R adjo).
W łaściciele kopalni południow o- 

zachodnich ogłosili now ą taryfę zarob­
ków , która m a zobow iązyw ać od ponie­
działku, ośw iadczając zarazem , że w  
poniedziałek  otw orzą  kopalnie ty lko  pod  
tym w arunkiem , jeśli górnicy taryfę  
przyjm ą.

Przedstaw iciele organizacyj górni­
czych zbiorą się ju tro na naradę. D zi­
siaj zajm ie się tą spraw ą urząd prze­
m ysłow y, utw orzony na podstaw ie no ­
w ej ustaw y  górniczej. O d w yniku tych  
narad zależeć będzie, czy dojdzie do  
w ybuchu now ego strajku w ęglow ego.

Co sie naprawdę dzieje w Rosji?
Napływające wiadomości są skąpe i niejasne.

R yga, 25. 11.

K orespondent „R igaische R undschau" 
donosi o ostatn ich w ypadkach w M o­
skw ie. W edług inform acyj korespon ­
denta, w ostatn ich dniach m iały m iej­
sce częste narady Stalina z kom isa­
rzem w ojennym W oroszyłow em , któ ­
rego Stalinow i udało się przeciągnąć  
na sw oją stronę. Z pow odu pogłosek  
o zabójstw ie Stalina, pisze tenże kores­
pondent, że 22 bm . m iędzy 11-tą a 12-tą  
Stalin przyjechał w sam ochodzie ze  
sw ego m ieszkania i w ziął udział w po ­
siedzeniu centralnego biura partji ko ­
m unistycznej. T en sam korespondent 
donosi, iż w tych dniach 4 dow ódców  
korpusu zostało odw ołanych ze sw ych  
stanow isk, a-6-ciu w yższych oficerów  
sztabow ych arm ji czerw onej zostało a- 
resztow anych.

D alej korespondent nadm ienia, że  
nazw iska redaktorów „K rasnoj Z w ie- 
zdy" G am arnika, E jdem ana, D jegtiare- 
w a nie spotykają się w ięcej w w yżej 
w ym ienionej gazecie, a na ich m iejsce  
odpow iedzialnym redaktorem został 
m ianow any L anda, osobistość zupełnie  
nieznana. G am am ik był szefem  PU R A , 
czyli organu, którego zadaniem było  
czuw anie nad  nastro jam i arm ji czerw o ­
nej. E jdem an pełnił funkcje dyrektora  
w ojskow ej akadem ji czerw onej arm ji, 
zaś D jegtiarew  był pom ocnikiem  i pra­
w ą ręką G am arnika. Jak się w ięc oka­
zało , osoby te , pow ołane do śledzenia  
nastro jów  w  arm ji czerw onej, sam e by ­
ły najbardziej niepraw om yślne.

Z innych źródeł donoszą, że Stalino ­
w i udało się stw orzyć now ą grupę lu ­
dzi z W oroszyłow em na czele, którzy  

Stalina popierają. N ajpraw dopodobniej 
w najbliższym czasie nie należy spo ­
dziew aj się zm iany kursu w polityce  
sow ieckiej, zaś Stalin pozostanie na  
sw em  stanow isku.

W ilno, 25. 11.

W edle  w iadom ości, nadeszłej do K ró ­
lew ca, a datow anej z 24 bm ., w  M oskw ie  
panuje zupełny spokój. Sklepy otw arte, 
ruch na ulicach norm alny, niew iadom o  
jedynie, co się dzieje za m uram i K rem ­
la . W iadom ość o rew olucji pałacow ej  
jest bezpodstaw na. W oroszyłow sto i 
całkow icie po stronie Stalina i stłum ił 
objaw y niezadow olenia w arm ji i flo ­
cie. Faktem  jest, iż 4 kom endantów  kor­
pusu zostało zw olnionych ze stano ­
w isk, a kilku członków  sztabu general­
nego aresztow anych. W oroszyłow dla  
uspokojenia w rzenia w e flocie pow ołał 
t. z  w . kom isję trzech, której członkow ie 
w yposażeni w sizefokie pełnom ocnic­
tw a, udali się do Sebastopola i K ron- 
sztadtu . W oroszyłow podpisał w dniu  
22 bm . rozkaz do arm ji, ogłoszony w  
sobotnim num erze „Izw iestij". w spra­
w ie „dekady obrony".

Trudne położenie w Austrji.
W iedeń, 25. 11  _

R okow ania w spraw ie utw orzenia  
w iększości parlam entarnej w A ustrji 
utknęły w czoraj na m artw ym  punkcie, 
gdyż stronnictw o chrześcijańsko-społecz  
ne nie zgadza się na ustąpienie gabine­
tu V auguin ‘e którego dom aga się sta­
now czo stronnictw o  Schobera. O ile ro ­

kow ania nie doprow adzą w ciągu bie­
żącego tygodnia do pom yślnych w yni­
ków , w ów czas rząd V auguin ‘a stanie w e  
w torek dnia 2 grudnia przed R adą N a ­
rodow ą i otrzym a praw dopodobnie w o ­
tum  nieufności. D alszy rozw ój w ypad­
ków zależeć będzie od prezydenta R e­
publik i.

Giełda zbożowa.
Poznań, dnia 24. 11. 1930.
W arunki: H andel hartowny, parytet Po« 

znań, ładunki w agonow o, dostaw a bie­
żąca, za 100 kg.:

Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 Ł  
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h.), 
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 L w . h.), d) 

„C eny orientacyjne*
parytet Poznań.

Ż yto  18,00—  18.50
Pszenica  24,50—  2600
Jęczm ień przem iałow y  now y  19,00—  21,5C

U sposobienie spokojne.
Jęczm ień brow arow y  25  00— 27,0c

U sposobienie spokojne.
O w ies now y ................................... 18>25— 19,5

U sposobienie  spokojne.
M ąka żytnia w l, w orkach w edług
U rzędow o ustalonego typu (65% ), 30.00
M ąka przenna 65%  w ł w ork. 43,50—  46,50  

U sposobienie spokojne.
O tręby żytnie  . ...••■ 11,00— 12,00
O tręby ps>zenne 12,50— 13,50
O tręby przenne (grube)  . . . , 14,00— 15,00
R zepak .................................. .... , 42,00— 44,00
G roch V ictorja 27,00— 32,00
Z iem niaki jadalne  . 2,00—  2,30

O gólne usposobienie spokojne.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
A ntoni C zerw iński, W ąbrzeźno, K olejow a  2. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarnia T oruńska S. A . 

w T oruniu .

K ino-Teatr D w ór W ąbrzeski.
WvSVCVwRfWit'vVW*  w  łf» JIW*  *  *  *  *  *  *  vVm * v m w

w ł. Jan K aczyński.

W  sobotę, dnia 29-go b. m . o godz. 8,15 w iecz. w niedzielę, 
dnia 30 b. m . o godz. 5-tej i 8,15 w iecz. w ielki niebyw ały  

film  p. t.

II W:
Z pow odu przebudow y centralk i

— kino nasze nieczynne. — „ZA HONOR SIOSTRY”
W . 678

SŁONCE
Hotel „Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański.

U W A G A Przez cały tydzień  
2 O SO B Y N A 1 B IL E T,

KINO D ziś w środę, dnia 26 i w e czw artek , dnia 27 bm . o g. 8,30 w iecz. 
w ielki podw ójny program . Jako pierw szy w ielkie arcydzieło  

kinem atografii w łoskiej

PU STY NIA  w  PŁO M IEN IAC H
W ielki film w ojenny. W spaniały dram at w schodni. W  ro lach głów . ;

U m berto V alentino i L aura O risin i. — Jako drugi

D ZIECI K A PITAN A  G R A N TA

- - -- - - - - - _

N astępny program ;

„W ŁA D C A K A R N AW A ŁU 44
z H arry L iedtkiem .

Z apow iadam y:

„ZA TR AC O N A U LIC A“

................. J

Ogłoszenie.
We wtorek, dnia 2 grudnia 1930 r. 

odbędzie sie w  W ąbrzeźnie 

jarmark u hit.
Spęd zw ierząt racicow ych (bydło rogate, 
św inie i ow ce)  z pow odu  zarazy  jest zakazany.

Magistrat
W . 679  (— ) Schw arz, burm istrz.

i Milt
zniszczone po napraw ie znów jak now e  
z pracow ni

B. Tesławski
R ynek 32

9

3 pokoje z kuchnią 
od zaraz do w ydzierżaw ie­

nia. Z głoszenia do A dm in. 

,,G azety W ąbrzeskiej".

dziew czyna
do dzieci potrzebna od  
1. X II. br. Z głoszenia ul. 
C hełm ińska  28. II, ptr. praw a

Żądajcie Gazetę Wąbrzeską

w e w szelkich form atach pod gw aran ­

cją spiesznego i starannego w ykona- 

nia m ożna zam aw iać  w  adm inistracji

Gazety Wąbrzeskiej 
Chełmińska 1 WątaŹ  110 Telejon nr. 69. 
■IMT Ceny konkurencyjne.


